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Wapno jak:o nawóz,
Z nane są powszechnie, gdyż w wielu okolicach spoty­

kać  się dają, t. zw\ „ z im n e "  g run ta , k tóre lubo na pozór 
wyd a ją  się dosyć żyzne, jednakow oż prócz lichego żyta, 
owsa, ziem niaków , g ry k i i kapusty , żadne inne, cenniejsze 
i bardzie j w ym agające rośliny stanowczo się na nich nie 
udają. N aw ozu tak ie  ziemie po trzebują bardzo wiele, a po­
mimo to ani groch, ani w yka lub inne strączkow e nie p rzy ­
noszą tam  praw ie n igdy  pożądanych plonów, koniczyna też 
najczęściej chybia, a na  je j miejscu rozrasta  się ty lko bu j­
nie „szczaw ik“.

N iekiedy gruntom  tak im  dają  nazw ę „kw aśnych", 
gdyż w dolnych w arstw ach  posiadają one zazw yczaj za 
wiele wilgoci, a górna w arstw a, bardziej zw ięzła i spoista, 
nie przepuszcza do w nętrza roli świeżego pow ietrza, w sku­
te k  czego tw orzą się w podglebiu kw asy  wielce dla wege- 
tacyi szkodliw e. G dy zaś g ru n t ta k i zaw iera w sobie prze­
ważne iloście ciężkiej gliny, albo iłu, wówczas w ym aga 
nadzw yczaj obtitego m ierzw ienia —  i to nawozem słomia- 
stym  — aby zdo ła ł on spulchnić ta k ą  rolę i uczynić ją 
przeto bardziej przew iew ną, cieplejszą.

N iew ątpliw ie też ziem ie podobne należą do najnie- 
w dzięczniejszych. U praw a ich je s t  tru d n ą  i mozolną, naw o­
zić je  trzeb a  bardzo  silnie, a  rzadko  k iedy  spodziewać 
się z nich m ożna korzystnego  plonu. Skoro zaś nie u dają  
się na nich m ieszanki strączkow e, a naw et koniczyna chy­
bia, to już praw ie niepodobna prow adzić na tak iej ziemi 
zyskow nego gospodarstw a, gdyż o racyonalnym  płodozmia- 
nie m yśleć tu  nie można, ugory  pozostawać m uszą po n a j­
w iększej części nieobsiane, a bezpośrednio następujące po 
sobie rośliny kłosowe tem bardziej zanieczyszczają tak ą  zie­
mię, k tó ra  już z na tu ry  swojej sp rzy ja  rozwojowi chwastów. 
Ze zaś obok tak ich  zim nych gruntów  i łą k i byw ają zazw y­
czaj kw aśne, a pastw iska  liche, więc i inw e. ta rza  należycie 
u trzym ać nie można, w sku tek  czego p rodukeya naw ozu 
tem bardziej nie odpowiada potrzebom  kultury .

Nie dziw też, że w okolicach posiadających tak ie  zie- 
mie, gospodarstw a stoją po większej części bardzo źle, 
a k u ltu ra  najwięcej pozostawia do życzenia. D opóty zaś 
stan tak i trw ać musi, dopóki te zimne albo kw aśne g ru n ta  
nie zostaną radykaln ie  poprawione, ku czemu najsku teczn ie j­
szy m środkiem  jes t ich z w a p n o w a n i e .

W iadomo w praw dzie, że każdy  niem al g ru n t zaw iera 
w sobie m iędzy innymi sk ładnikam i m ineralnym i p rzy n a j­
mniej ty le  w apna, ile go j a k o  p o k a r m u  dla roślin po­
trzeba, zw łaszcza, gdy  rola je s t  nawożona odpowiednio 
obornikiem . A by jed n ak  sam g ru n t posiadał korzystne dla 
w ogetacyi własności fizyczne,, aby  był dostatecznie k ru ch y , 
pulchny, ciepły i zabezpieczony od tw orzenia się szkodli­
w ych, kw aśnych  związków, musi w nim znajdow ać się w a­
pno w znacznej stosunkowo obfitości. Z tego też w zględu 
nie m ożna zaprzeczyć, ż e  w a p n a  w w i e l u  z i e m f a c h  
b r a k u j e  i że d la  ich popraw ienia niezbędnem  je s t prze- 
dew szystkiem  uzupełnienie tego ważnego ich sk ładn ika ,

Często w praw dzie spotkać się można ze zdaniem , iż 
zimne i kw aśne g ru n ta  są tak im i jedyn ie  w sku tek  zb y te ­
cznej tychże wilgotności. P rzekonan ie  to sk łan ia  wielu w ła­
ścicieli tak ich  gruntów  do ich drenow ania, pomimo, iż b a r­
dziej niżeli sztucznego osuszenia podglebia, potrzebują one 
w łaśnie tego, czego im najw ięcej b raku je , mianowicie w a­
pna. Z d arza  się też nieraz, że pole z na tu ry  zimne, cho­
ciaż zostanie w głębi osuszone za pomocą sączków, to je­
d n ak  nie sta je  się o wiele żyzniejszem  dopóty, dopóki nie 
będzie nawiezione wapnem .

W oda bowiem z deszczów przen ikająca  w g łąb  ziemi 
i /zbierająca się w w arstw ie rodzajnej, w tedy tylko jest 
szkodliwą, gdy  nie je s t  odśw ieżana powietrzem . G dy zaś 
dochodzi ono z łatw ością pomiędzy cząstkam i ziemi do k o ­
rzonków  roślin i odświeża znajdu jącą  się w niej wodę, 
u tleniając tw orzące się w tej ostatniej kw aśne zw iązk i’ 
w takim  razie, chociażby te  korzonki ciągle w wodzie mo- 
k ły , nie szkodzi im to wcale i roślina będzie rozw ijała się 
norm alnie. Dowodem tego są t. zw. „ k u l t u r y  w o d n e " ,
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p r z y  k tó ry c h  ro śliny  w eg e tu ją  w sam y ch  ty lk o  ro z tw o rach  
w odnych , bez ziem i, a pom im o to n ależycie  się w y k sz ta łc a ją .

Z b o ża  i in n e  sz lac h e tn ie jsze  ro śliny  u p ra w ia n e  w  po ­
lach , lub  do b re  s ło d k ie  tra w y  ro sn ące  n a  łą k a c h , p o trze ­
bu ją  p rze d ew szy s tk iem  ta k ie j w ody , w k tó re j z n a jd u je  się 
obfitość św ieżego pow ie trza . G d y  w ięc n ie  m oże ono docho­
dzić do g łę b i g ru n tu  i w oda z n a jd u ją c a  się tam  k iśn ie , 
w ów czas za m ia s t ty c h  sz lac h e tn y c h  roślin , p u sz cz a ją  się 
ty lk o  ch w a sty  i tw a rd e , k w aśn e  tra w y , k tó re  ła tw ie j zno­
sić m ogą ta k ą  zep su tą , n ieo d św ieżan ą  tlen em  w odę.

J a k  k a ż d a  bow iem  ży jąc a  isto ta , ta k  i roślin fi o d d y ­
ch ać  m usi tlen em  p o w ie trza , a b y  ży ła  i zdrow o się ro zw i­
ja ła .  O d d y c h a  zaś ona n ie ty lk o  sam ym i liśćm i, a le  też  i k o ­
rzonkam i, z k tó ry c h  w y d z ie la  się obok in n y ch  zw iązków  
zn a c z n a  ilość k w a su  w ęglow ego ; n a to m ia s t zaś w n ik a  do 
ko rzonków  p o w ie trze  zn a jd u ją c e  się m ięd zy  c z ą s tk a m i roli 
w  stan ie  w olnym , a  ta k ż e  rozpuszczone w w odzie g ru n to ­
w ej. G d y  w ięc  n ie m oże ono d o staw ać  się do w n ę trz a  
g le b y  i tam  ro zp u szczać  się w w odzie, w ów czas n a sy c a  się 
ona co raz  b a rd z ie j k w ase m  w ęglow ym  i in n y m i sz k o d liw y m i 
w yziew am i. R ośliny  zaś, z n a jd u ją c  w  te j w odzie zam iast 
czystego  p o w ie trza  ty lk o  te  szkod liw e g az y , d u szą  się  n ie ­
ja k o  z b r a k u  o d d ech u  i g iną .

O k azu je  się w ięc  z tego, że p rz y c z y n ą  n ieu rodzajnośc i 
„ z i m n y c h 1* g ru n tó w  n iezaw sze  b y w a  z b y t w ie lk a  onych 
w ilgotność, a le  g łó w n ie  to , że nie p rze p u szc za ją  do sw ego w n ę­
trza  p o w ie trza . G d y  zaś s ta n ą  się b a rd z ie j pu lchne  i p rz e ­
w iew ne, g d y  cz ą s tk i ziem i w g leb ie  n ie  b ę d ą  z lew a ły  się 
i za sk le p ia ły , a le  p o w ie trze  b ęd z ie  m ogło  sw obodnie m ię­
d zy  n iem i k rą ż y ć , a  z b y te c z n a  i n asy c o n a  szkod liw em i w y ­
ziew am i w ilgoć b ęd z ie  m o g ła  d o b y w ać  się i u la tn ia ć  z w n ę ­
trz a  roli, w ów czas ziem ie ta k ie  i bez d ren o w an ia  s ta n ą  się 
c iep le jszem i i u ro d za jn ie jszem u  Ś ro d k iem  zaś po p raw ien ia  
w  ta k i  sposób g ru n tu  je st ty lk o  — j a k  w spom nia łem  -  n a ­
w iezien ie go obfite w apnem .

D la d o k ła d n ie jsze g o  ato li z ro zu m ien ia  w p ły w u  w ap n o ­
w an ia  g ru n tó w  n a  zm ianę ich  f izy k a ln y ch  w łasności, a  m ia ­
now icie  n a  o d k w aszen ie  ziem i, u czy n ien ie  je j c iep le jszą , 
k ru c h sz ą , ła tw ie jsz ą  do u p ra w y  i u ro d za jn ie jszą , w y p a d a  
zastanow ić się je szc ze  n ieco n a d  d z ia ła n ie m  w ap n a  w roli i n ad  
zm ian am i, ja k ie  ono w  nie j w yw ołu je.

W iadom o, że w  k aż d y m  g ru n c ie  z n a jd u je  się choć 
tro ch ę  p ró ch n icy . Im  obficiej rolę naw ozim y obo rn ik iem , 
tem  w ięcej g ro m ad z i się w g ru n c ie  p ró ch n icy  z ro z k ła d a ­
jącego  siij stopniow o naw ozu . P o n iew aż  zaś p ró ch n ic a  po­
siad a  szczególną, zdo lność z a trz y m y w a n ia  w sobie zn aczn y ch  
ilości w ilgoci, a  ro z k ła d a ją c  się w nie j, k iśn ie  i s ta je  się 
szk o d liw ą d la  roślin , p rze to  d la  p o p raw ien ia  ta k ie j z a k w a ­
szonej ziem i, trz e b a  w n ie j zn iszczyć owe p róchn icow e 
k w a sy , czyli k  w a ś n ą p r  ó c h n i c ę o d k w a s i ć  i zam ie­
n ić  n a  d o b rą  i żyzną.

Do tego  celu n a jb a rd z ie j w łaśn ie  n a d a je  się w apno, 
g d y ż  w iadom o, że ono n e u tra liz u je  k w a śn e  zw iązk i. D la teg o  
to  u ży w a  się ono (w  postaci w ody  w ap ien n e j)  do w y m y ­
w an ia  żłobów  w  s ta jn ia c h  i obo rach , k ad z i i in n y c h  nacz_\ 11

w g o rze ln iach , b ro w a ra ch  itp . B ez z w a p n o  w a n i a  w ięc 
k w aśn y ch  g ru n tó w , zw łaszcza  p ró ch n ico w y ch , n ie  m ożna  
ich żad n y m  innym  sposobem  d o p ro w ad zić  do u rodza jnośc i.

G d y  w roli z n a jd u ją  się szkod liw e d la  roślin  zw iązk i 
że la za  (a  w  g ru n ta c h  k w aśn y c h  i z im n y ch  najw ięce j ich 
zazw y czaj b y w a), pod w pływ em  w ap n a  Stają się  one n ie ­
rozpuszcza lnym i, a  nie m ogąc ju ż  w ted y  p rz e n ik a ć  do ko ­
rzonków  roślin , p rz e s ta ją  im  szkodzić .

N iezm ie rn e  też  k o rzy śc i p rzynosi w ap n o w an ie  w sze l­
k ich  g ru n tó w  przez to , że w apno , ze tk n ą w sz y  się z innym i 
m in e ra ln y m i sk ła d n ik a m i roli, k tó re  są je szc ze  su row e i nie- 
p rzy sw aja ln e , a p rze to  n ie z d a tn e  n a  pożyw ienie d la  roślin , 
p rzy sp ie sz a  ro z k ła d  ty ch  zw iązków  i w y w o łu je  p rzem ian ę  
ich  n a  zw iązk i ro zp u szcza ln e , a p rz y sp a rz a ją c  ty m  sposobem  
ilość p o k arm ó w  m in e ra ln y c h  d la  w’eg e ta cy i, pow iększa 
w zn aczn y m  stopn iu  żyzność roli.

P o d o b n ie  też  p rz y c z y n ia  się w ap n o w an ie  do p rz y ­
sp ieszen ia  ro z k ła d u  p ró ch n ic y , z k tó re j dopó ty  ro ślin y  ż a ­
dnego  p o ży tk u  n ie m ają. dopók i je j  cz ąs tk i n ie  u le g n ą  z u ­
p e łn em u  ro zk ła d o w i i n ie  w y tw o rzą  azo tanów  w apniow ych , 
o raz ro zp u sz cz a ln y c h  soli po tasow ych , sodow ych , m agnezyo- 
w ych , fosforow ych  itp . C hociaż w ięc w g ru n ta c h  naw ożo­
n y ch  w apnem , zap asy  p ró ch n ic y  szy b k o  w y c z e rp u ją  się, 
czy li j a k  m ów ią w apno  w n ich  „ p r ó c h n i c ę  p o ż e r a " ,  
to je d n a k  w ca le  ona n ie g in ie  d a rem n ie , lecz p rzec iw n ie  
s ta je  się w ted y  dopiero  p raw d ziw ie  p o ży teczn ą  d la  roślin  
u p ra w n y c h , g d y ż  zam ien ia  się n a  zw iązk i p rz y d a tn e  do 
assy m ila cy i. P o d czas  zaś zach o d ząceg o  p rzy te m  ro z k ła d u  
p ró ch n icy  pod w p ły w em  w ap n a , n a w e t p rz y  am o n iak u  nie 
m ogą się u la tn ia ć  w  pow ietrze  i b y ć  d la  ro li s trac o n e , g d y ż  
w apno w iąże am o n iak , tw o rząc  az o ta n y , k tó re  pozosta ją  
w z'iemi ja k o  go tow y  p o k a rm  d la  ro ślin .

W  naw ozie s ta je n n y m  zw ła sz cza  s łom iastym  z n a jd u je  
się, j a k  w iadom o, w ie lk a  obfitość p ró ch n icy . A le w  roli 
ubogiej w  w apno  p ró ch n ica  ta  ro z k ła d a  się b a rd z o  powoli 
i d la teg o  s k u te k  n aw o żen ia  obo rn ik iem  ta k ieg o  g ru n tu  jest 
s ła b y . G d y  zaś  z iem ia j e s t  p rzy te m  b a rd z o  zw ięzła , w ów ­
czas p ró ch n ica  za m ia s t p rzem ien iać  się n a  u ży tec zn e  d la  
roślin  m a te ry e  p o k arm o w e , k iśn ie  i szkodzi zasiew om . D o ­
p iero  w ięc po d o d an iu  ta k ie j roli w apna , osiągam y isto tny  
p o ży tek  z u ży ź n ie n ia  je j naw ozem  s ta jen n y m .

W  ziem iach  znów  le k k ic h , p ia szczy sty ch , g d y  naw óz 
p rze g n iw a  lu b  w ie trz e ją  czy li ro z k ła d a ją  się m in e ra ln e  
cz ąs tk i g le b y , w ted y  tw orzące  się now e zw iązk i ja k o  ła tw o  
ro zpuszcza lne  u le g a ją  często  w y p łu k a n iu  do p o dg leb ia . A by  
zaś u trz y m a ć  te  żyzne p o łączen ia  m in e ra ln e  w  w ars tw ie  
o rnej, dość je s t  naw ieźć  ta k i  p ia szczy sty  g ru n t w a p n e m  
p o  m i e s z a  n e m  z t o r f e m  a l b o  z z i e m i ą  p r ó c h n i ­
c o w ą .  W  ty m  celu  u ży w a się zazw yczaj n a  20 cen tn a ró w  
suchego  to rfu  1 c e n tn a r  pa lonego  w apna.

W  ziem iach , k tó re  się  ła tw o  po d eszczach  z lew ają  
i po tem  p o k ry w a ją  się tw a rd ą  sk o ru p ą , w apno p rzy c zy n ia  
się w ielce  do u czy n ien ia  ta k ie j roli p u lch n ie jszą  i ła tw o  
p rze p u szc za jąc ą  w odę, a  ty m  sposobem  z a b ez p ie cza  g ru n t 
od zask o ru p ien ia . Ż a d n a  bow iem  u p ra w a  m ech a n icz n a , an i
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nawożenie obornikiem nie może tak  skruszyć zwięzłej, gli­
niastej albo iłowatej gleby, ja k  nawiezienie jej wapnem.

Jak  bardzo zaś szkodzi roślinom uprawnym taka  zwię­
złość i nieprzepuszczalność roli, można już ocenić * tego, 
co pierwej powiedziano tu o mokrych i zimnych gruntach. 
Gdy one nasiąkną wodą, a ona nie może przeciekać do 
głębszych warstw ziemi, w tedy zatrzymuje się między czą­
stkami gleby i wypełnia sobą wszystkie próżne miejsca. 
Tym sposobem powietrze atmosferyczne traci możność do­
stawania się do korzonków, roślina nie może za ich pośre­
dnictwem oddychać, a wskutek tego choruje i ginie, tak 
samo jak  gdy wiosną pokryje ruń ozimą skorupka lodowa.

Niektóre zwłaszcza rośliny bardzo są czułe na taki 
brak  powietrza w roli, np. koniczyna, groch, wyka i inne 
rośliny strączkowe, które wskutek tego nie udają się do­
brze na gruntach nazbyt zwięzłych, nieprzepuszczalnych 
i nieprzewiewnych. D l a t e g o  t e ż  w a p n o w a n i e  t a ­
k i c h  g r u n t ó w  n a j b a r d z i e j  w ł a ś n i e  s p r z y j a  
u r o d z a j o w i  k o n i c z y n  i r o ś l i n  s t r ą c z k o w y c h .  
Ponieważ zaś — jak to powszechnie wiadomo — rośliny te 
należą do t. zw. „ g r o m a d z ą c y c h  a z o t “, wskutek czego 
po tęgiej koniczynie, po dobrym grochu, albo po bujnej 
i zwarto rosnącej wyce bywa dobra ozimina, a gdy przeci 
wnie tc przedplony chybią, to i zasiana po nich pszenica 
lub żyto bywają liche — więc oczywisty ztąd wniosek, że 
wapno, sprzyjając urodzajowi koniczyny i roślin strączko­
wych, już przez to samo p r z y c z y n i a ć  s i ę  m u s i  w w y ­
s o k i m  s t o p n i u  d o  l e p s z e g o  u r o d z a j u  zbóż .

Zdarza się niekiedy słyszeć bezmyślnie powtarzane 
zdanie, jakoby wapno wyjaławiało ziemię i jakoby nawoże­
nie roli wapnem albo marglem „wzbogacało ojców, ale zu­
bożało synów“. Takie przekonania wygłaszają jednak  dzi­
siaj tylko ci, którzy nie zdają sobie sprawy z działania | 
wapna na rolę i nie rozumieją dokładnie, na czem wpływ | 
jego polega. Twierdzą oni, że wapno „zjada nawóz i p ró­
chnicę czyli w ich mniemaniu niszczy ją  bezpożytecznie [ 
w roli, k tóra wskutek tego ubożeje. Tymczasem z tego, co 
już poprzednio w tej materyi zaznaczono, łatwo pojąć, że j  
jeśli wapno rzeczywiście przyspiesza rozkład próchnicy 
i obornika, to one jednak nie giną daremnie, ale tylko j  
przemieniają się na związki rzeczywiście użyteczne, bo | 
przydatne do assymilacyi przez rośliny. Dopóki nie dodano 
roli wapna, dopóty cząstki nawozowe i próchniczne rozkła­
dały się powoli, a przeto rośliny cierpiały niedostatek po­
żywienia i nie mogły rozwijać się tak  bujnie, ja k  teraz, 
gdy wskutek z wapno wania roli nierównie prędzej przybywa 
im pożywnych materyj z gnoju i próchnicy. W skutek tej 
prędszej przemiany i obfitszego spożywania przez rośliny  
cząstek nawozowych, rychlej też wprawdzie wyczerpują się 
one z gruntu, a z tego powodu niektóre, zwłaszcza lżejsze 
i suchsze ziemie trzeba częściej gnoić. Ale przecież nie 
w tym  celu nawozimy rolę, aby w niej nawóz leżał jaknaj- 
dłużej bez pożytku, ale przeciwnie, dlatego, aby jaknajprę- 
dzej przem ieniał się w m aterye roślinne, tj. w zboża i inne 
uprawiane ziemiopłody, które się nim żywią i z niego 
rosną. Jeśłi więc cząstki obornika przemieniają się szybko

na cząsteczki żyta lub pszenicy, to przecież nie jest stratą, 
lecz zyskiem dla gospodarza który ehętnieby zapewne na 
wet co rok nawoził rolę, gdyby mógł za każdą furę gnoju 
zebrać furę zboża.

N i e  t r a c i  s i ę  w i ę c  n a w o z u  p r z e z  w a p n o w a ­
n i e ,  a l e  p r z e c i w n i e ,  z t e j  s a m e j  j e g o  i l o ś c i  
o s i ą g a  s i ę  w i ę k s z y  p o ż y t e k .  Na ziemi bowiem zwa- 
pnowanej obornik działa prędzej i skuteczniej; prócz tego 
zaś wapno w roli chroni niektóre związki pokarmowe od 
ulatniania się w powietrze lub przeciekania w podglebie, 
a tym sposobem przyczynia się do zaoszczędzenia dla ro­
ślin pokarmów dostarczanych w oborniku, które inaczej 
byłyby dla wegetacyi straconymi.

Dużo jest co prawda w tutejszym kraju takich grun­
tów, które zawierają w sobie wapno w wielkiej obfitości, 
a wskutek tego nie wywdzięczyłyby się za jego dodatek 
lepszym plonem. Znajdują się jednak obok tego w wielkiej 
liczbie gospodarstwa, dla których nawiezienie gruntów wa­
pnem stanowiłoby najbardziej opłacającą się melioraeyę. 
Niezbędnie zaś potrzebują wapnowania — jak  to już na 
początku wspomniałem -— trafiające się w wielu miejscowo­
ściach grunta k w a ś n e ,  które najłatwiej można poznać po 
tem, że na nich obficie rośnie szczawik, zwłaszcza w miej­
scach, gdzie koniczyna chybiła. Pewien pod tym względem 
wyjątek stanowią tylko ziemie bardzo ciężkie, mokre, na 
których szczawik rzadko się pojawia, a które jednak  sta 
nowczo wymagają wapnowania.

Z darza się czasem, że chociaż górna warstwa roli 
czyli gleba jest bardzo ubogą w wapno, to jednak pod nią 
czasem na metr lub więcej głęboko, znajduje się m a r g i e l .  
Jeżeli ten ostatni zawiera w sobie znaczny procent wapna, 
w takim  razie można go zamiast wapna z tym samym sku­
tkiem używ ać; a chociaż margiel daleko grubiej kłaść 
trzeba, to jednak marglowanie taniej niekiedy kosztuje, 
niźli nawożenie wapnem, jeżeli mianowicie znajduje się on 
w niewielkiej głębokości.

Żeby jednak  margiel zastąpić mógł wapno palone, 
musi on być dobry, czyli zawierać w sobie znaczną ilość 
wapna, a cząstki tego ostatniego powinny być jaknajdokła 
dniej wymieszane z cząstkami gliny i piasku. Trafia się bo­
wiem czasom taka glina, w której znajdują sit; tu i owdzie 
grudki wapna, ale sama nie jest niein całkowicie w swojej 
masie przeniknięta. Nie jest to więc właściwy „ m a r g i e l "  
i nawozić tem roli nie warto. Czasem znów bywa margiel 
podobny z pozoru do zwyczajnej gliny, a jednak  może on 
być pomimo to bogatym w wapno i posiadać jako nawóz 
wielką wartość dla rolnika D la rozpoznania więc marglu 
niezbędną jest próba dokonana za pomocą kwasu.

Jeśli margiel zawiera w swym składzie znaczną ilość 
gliny, a zaledwie odrobinę piasku, w takim razie na role 
piaszczyste jest bardzo p rzydatny ; ale znów dla gruntów 
zwięzłych, taki gliniasty margiel jest nierównie mniej ko­
rzystnym od czystego, palonego wapna. Dlatego też na 
takie ziemie można używać tylko marglu ..p i a s z c z y s t e g o“, 
albo też nawozić je  samem, czystem wapnem.
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G dy inargiel znajduje się tuż praw ie pod pow ierzchnią 
ziemi, wówczas kopanie go i rozwożenie po polu taczkam i * 
niewiele stosunkowo kosztu je; ale gdy  go trzeba w ydoby­
wać z g łębi i kopać w tym  celu doły na parę  metrów 
głębokie, a tem  bardziej, jeśli go dopiero zdał i trzeb a  p rzy ­
wozić na dane pole, — w tak im  razie lepiej niew ątpliw ie 
opłaca się użycie w apna palonego.

N a ziemie lekkie, piaszczyste, dobrze jest używ ać 
w apna, nic lasując go, ale poprostu w grudkach , tak  jak 
w ychodzi z pieca, m ieszając je  z próchnicą, torfem, albo 
szlamem. M iesza się to w szystko w jednej kupie, k tó rą  po­
tem  trzeba  od czasu do czasu p rzerab iać i k tó ra  musi leżeć 
dopóty, póki wapno nie przetraw i należycie próchnicy. G dy 
zas utw orzy się z tego jedno lita  masa, w której już nie 
będzie żadnych  kw asów  (co łatw o spraw dzić przy  pomocy 
p ap ie rka  lakm usowego), w tedy rozwozi się z kupy  na pole, 
roztrząsa rowno po roli, rozw łóczy bronam i i nakoniec 
przyoruje. N a ta k ą  m ieszaninę w apna z torfem lub p ró ­
chnicą, dosc je s t n iekiedy 5 u/0 w apna, a to ju ż  w yw iera 
w yborny sk u tek  na g run tach  piaszczystych.

N awożąc rolę samem, czystein wapnem , należy racho­
wać go na h e k ta r  około 70 hektolitrów .

W apno tak ie  lasuje się najprzód, skrupiając  je wodą, 
żeby rozpadło się na m iałki proszek. Iłobić to trzeba  pod 
d ach em , najlepiej w odpowiedniej szopie, postawionej 
w m iejscu suchem  i tak , aby  się tam  nie dostała  woda 
z deszczu, l a k  zlasowane, czyli ugaszone w apno wywozi 
się następnie na pole w skrzyniach  od ziem niaków i sk ład a  
się w kupki w odstępach 12 lub 15 m etrów. Z kupek  tych 
trzeb a  potem  nabierać wapno w koszyki, rękam i po polu 
rozsiewać i zaraz zaw lec bronam i.

A żeby osiągnąć z w apnow ania pożądany sku tek , n a ­
leży najpilniejszą uw agę zwrócić na dw a następujące w a­
runki :

1) aby  przy lasow aniu w apna nie zostało w niem  ża­
dnych g rudek , ale żeby rozpadło się ono na  zupełnie suchy 
i m iałki ja k  m ąka p ro sz e k ;

2) aby  przy  rozsiew aniu w apna po polu rola by ła  
sucha.

D latego także  trzeba  rozsiane wapno natychm iast za ­
wlec starann ie , bo zostaw szy na noc niezabronow ane, mo­
g łab y  zaw ilgnąć od rosy i pozlepiać się w grudk i, a w sku­
tek  tego jużby  się nie pomieszało należycie z ziemią. Pod­
czas więc rozsiew ania w apna i zaw łóczenia go musi być 
rola ta k  sucha, żeby za bronam i w idać było tum an białego 
p y łu  wapiennego.

M iał w apienny, odrzucany przy piecach, w k tórych  
się wapno w ypala, nie je s t już  tak  skutecznym  nawozem, 
ja k  m ąka z palonego w apna, gdyż nigdy nie byw a tak  
drobny.

Czy wapnować rolę po pierwszej podoryw ce, czy po 
drugiej orce, to praw ie żadnej nie robi różnicy. N ajw a­
żniejsze ty lko je s t to, aby  wapno było dokładnie um ieszane 
w całej w arstw ie ornej i w tym  celu bronowanie odbyw ać 
się winno z ja k  najw iększą starannością. Baczyć też należy,

aby  rola nie by ła  w apnow ana jednocześnie z nawożeniem 
obornikiem .

N iektórzy radzą  sk ład ać  palone wapno, nie lasując 
go, odrazu w m ałe kupk i na polu i okryw ać je starannie  
ziemią, pod k tó rą  się ono dopiero powoli samo lasuje. Nie 
je s t to jednak  bezpiecznie, bo często zaw iele wilgoci pod­
chodzi do w apna od ziemi i ono może się w sku tek  tego 
łatw o zepsuć, to je s t zlepić się w jedną , m iękką m asę, k tó ­
rej ju ż  potem żadnym  sposobem nie można rozkruszyć po 
roli i um ieszać z ziemią. Tym czasem  gdy ono je s t zlaso­
wane w szopie pod dachem , to byle ty lko  wilgoć do niego 
spodem nie podeszła, może leżeć tam  później bezpiecznie 
i parę  m iesięcy, czekając, aż przy jdzie p rzy jazna  póra do 
w yw iezienia i rozsiania go po polu. Pam iętać ty lko należy, 
aby w tak ie j szopie wapno nie do tykało  przyciesi i słupów, 
bo od tego mogą się one zwęglić, a naw et płom ieniem  z a ­
palić ; najlepiej więc osm arować je  od dołu gliną, lub obło­
żyć ziemią.

W  pierw szym  roku  po naw iezieniu roli wapnem , w y­
niki tej m elioracyi okazują się nie ta k  widocznymi, ja k  do­
piero w drugim , trzecim  i następnych latach. Nie każdy  też 
wreszcie g ru n t zim ny i kw aśny  może się ta k  rych ło  popra­
wić, gdyż dla zniszczenia kw asów  i spulchnienia roli po­
trzeb a  odpowiedniego czasu. D latego też jeśli wapno dane 
było przed zasiewem  owsa lub jęczm ien ia  podsianego koni­
czyną, to ta  ostatn ia może jeszcze nie udać się zupełnie 
dobrze; ale sku tk i w apnow ania przejaw ią się ju ż  pomimo 
to bardzo w yraźnie w plonie następującej potem oziminy 
i trw ać będą  później w ciągu k ilkunastu  lat.

K to więc posiada g ru n ta  zimne, kw aśne, a przeto ko­
niecznie w ym agające poprawy sw ych przyrodzonych w łaści­
wości przez zw apnow anie, ten nie powinien w ahać się 
w przeprow adzeniu  tej najw ażniejszej w takich  razach  m e­
lioracyi. Chociażbyśm y bowiem przyjęli p rzecię tną  cenę 
hek to litra  palonego w apna na  50 ct., a na 1 h ek ta r liczyli 
średnio 70 hektolitrów , co wynosiłoby 35 z łr. jednorazo­
wego n ak ład u  gotówki, to je d n a k  ten w ydatek  z pew nością 
ju t  w parę  la t powróci się z zyskiem . K . F ilipow icz.

Sprzedaż w yciągu tytoniowego
(Tabackextract).

C. k. M inisterstw o rolnictw a zawiadom iło K om itet c. 
k. gal. lo w arzy s tw a  gospodarskiego, że w yciąg tytoniow y 
otrzym yw any w fab rykach  tytoniu, używ any z najlepszym  
skutk iem  za g ran icą  do tępienia pasożytów  zw ierzęcych i ro­
ślinnych, będzie też w A ustry i sprzedaw anym , M inisterstwo 
bowiem finansów w porozumieniu z M inisterstw em  spraw  
w ew nętrznych postanowiło rozporządzeniem  z d. 23. m arca 
1895 Dz. u. p. Nr. 45, że w yciąg otrzym yw any przy p rze­
róbce ty toniu V irginia i K en tucky , odpowiednio odparow a­
niem zgęszczony, będzie m ożna pod w arunkam i, rozporzą- 

1 dzeniem  M inisterstw  finansów, spraw  w ew nętrznych i han-
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dlu z dnia 20. m arca 1895, odnoszącem sic do handlu wy­
ciągiem tytoniowym określonemi, nabywać w tych c. k. fa­
brykach, które wyż wymienione tytonie przerabiają.

Ministerstwo nadmienia, że skuteczność wyciągu tyto- j  
niowego, jako środka tępiącego pasożytne owady, jest nie- I 
wątpliwą i tylko chodzi o stopień rozrzedzenia, przy którym 
już działać może zabójczo na pasożyty. To znowu zależy 
od rodzaju pasożyta, przeciw któremu używa się wyciągu, 
naturalnie bowiem koncentracya może być daleko słabszą, 
jeżeli chodzi o delikatne wszyce i kleszcze, niżeli gdy mają 
być gubione tęgoskórne pajęczaki, gąsienice albo wreszcie 
cliitynową powłoką opancerzone chrząszcze. Wogólc wszyce 
i kleszcze giną już przy użyciu wyciągu zawierającego 0 5  
do T 0 '‘/n suchej substancyi, przejętej nikotyną, gdy gąsie­
nice i chrząszcze o wiele wyższe stopnie koncentracyi bez 
szkody znoszą. Na podstawie doświadczeń wykonywanych 
na stacyi doświadczalnej w St. Michael przyjąć można, że 
używać można wyciągu, rozcieńczonego 12 do 60 razową 
ilością wody.

Co do używania wyciągu tytoniowego z gnojówką, I 
mianowicie do niszczenia pasożytów w ziemi żyjących, trze- 
baby używać skoncentrowanych wyciągów tytoniowych, 
ażeby mogły działać na gruboskórne pasożyty w ziemi ży­
jące, wogóle jednak  Ministerstwo nie zaleca tego sposobu 
użycia.

Do zwalczania pasożytów na roślinach, wyciąg nadaje 
się tylko wtedy, jeżeli użyty będzie na części roślin już 
wykształcone, delikatne bowiem pędy i powstające listeczki 
ulegną łatwo zniszczeniu razem z pasożytem.

Szczegółowe doświadczenia, ja k  najodpowiedniej można 
używać wyciągu tytoniowego, w jakiem  rozcieńczeniu itp. 
zarządzi Ministerstwo rolnictwa i zawiadomi o wyniku 
tychże.

Co do poboru wyciągu tytoniowego wogóle, ten odby­
wać się może tylko po otrzymanem pozwoleniu ze strony 
c. k. starostwa lub magistratu, przy podaniu zaś podać 
trzeba nazwisko, zatrudnienie i mieszkanie zamawiającego, 
ilość kilogramów (z rodzajem opakowania), wreszcie, do ja­
kiego celu używać będzie ekstraktu tytoniowego.

Rozporządzenie Ministerstwa finansów, spraw wewnę­
trznych i handlu, powyżej przytoczone i odnoszące się do 
obrotu handlowego wyciągiem tytoniowym, normuje w pa­
ragrafie 1-szym, że wyciąg tytoniowy jest odpadkiem przy 
fabrykacyi tytoniowej, a więc jest przedmiotem monopolu 
tytoniowego (§. 381 Z. 2, 425 ustawy cłowo-monopolowej), 
a ze względu na wysoki procent zawartej w nim nikotyny 
(9 10°/o) uważany być musi jako trucizna i dlatego na­
bywcy stosować się muszą do rozporządzenia z d. 21. kwie­
tnia 18<b Dz. u. p. Nr. 20, odnoszącego się do obrotu 
i użycia trujących substancyj. Sprzedaż wyciągu tytonio­
wego odbywa się tylko z c. k. fabryk lub składów w ska­
zanych przez Ministerstwo finansów. Pobór odbywa się na 
podstawie urzędowych zezwoleń ; zezwolenia, przekazy i po­
kwitowania są wolne od stempla. Używanie wyciągu do in- 
nego, jak  w podaniu wymienionego celu jest niedozwolone,

sprzedaż zaś i kupno w inny sposób, ja k  w rządowych 
składach, podlega jako przestępstwo monopolowe przepisa­
nym karom.

Co do samej sprzedaży Ministerstwo finansów postano­
wiło ogłoszeniem z dnia 20. m arca 1895, że sprzedaż od­
bywać się będzie na teraz w głównych fabrykach tytonio­
wych w Hamburgu, Lublanie, Sacco i Rudweis po cenach na­
stępujących :

1 puszka blaszana z I '3 hj wyciągu I zł.
1  ̂ 3
1 11 11 11 U  11 11 *’  11

1 beczułka „ 20 „ „ 12 „
Ceny są loco fabryka łącznie z oryginalnem opakowa­

niem. P rzy obstałunku załączoną ma być przypadająca 
kwota (przekazem pocztowym) z trzema egzemplarzami ze- 

j  zwolenia na pobór (Tabak-Extract-Fassungscheine), których 
| formularze dostać można w rzeczonych fabrykach tytoniu 

i w kancelaryach Towarzystw roln. (dotąd nie nadesłane).
Do powyższego dodamy z naszej strony, że użyte 

czność wyciągu tytoniowego jest rzeczywiście niewątpliwą, 
szczególnie na wszyce ( Aphidoe) i m iękkoskórne drobne gą­
sienice, czego dowodem, że ogrodnicy i amatorowie kwia­
tów często robią odwary z kupnego tytoniu gorszego gatunku 
i używają tychże z dobrym skutkiem. Także i przeciwko 
pasożytom na zwierzętach możnaby go używać, ale właśnie 
ze względu na zaw artą w nim nikotynę musi być bardzo 
ostrożnie używany. Za granicą up w Niemczech, używają 
już od dawna wyciągów tytoniowych i to dosyć często, ale 
tam odbywa się wszystko bez wielkich zachodów, gdy 
rozporządzenie naszego Ministerstwa tak  utrudniło pobór, 
połączyło go z tylu zachodami, że z pewnością wielkiego 
odbytu na wyciąg tytoniowy nie będzie. Ale bo też zadzi 
wiającą jest mania ogradzania co tylko się da monopolami. 
Że nabycie soli dla bydła połączone było i jest z trudno­
ściami, tłómaczyć można po części obawą, że jakąś jej 
część jak i biedak użyje na własną potrzebę i pokrzywdzi 
na kilka centów monopol solny, ale żeby wyciąg tytoniowy, 
który jest istotnie do jakiegokolwiek spożycia niezdatnym, 
obrzydliwym i smrodliwym odpadkiem, odrażającym dla naj­
większego nawet miłośnika tytoniu, brać w zakres mono­
polu tytoniowego i utrudniać jego nabywanie, to doprawdy 
jest nie do pojęcia. Abstrahując zresztą od utrudnień, które 
może z czasem zostaną usunięte, cena 1 zł. za l -3 h j wydaje 
się nam za wysoką w stosunku do możliwych dobrych 
skutków używania wyciągu tytoniowego jako, środka ni­
szczącego pasożyty i to z pewnym skutkiem  tylko wobec 
niektórych klas owadów, bo żeby przeciw którem u gatun­
kowi chrząszczy był skuteczny, bardzo powątpiewamy.

W s p r a w i e  poraorn ( za r az y )  ś wi ń .
(Obwieszczenie c. k. Namiestnictwa z d. 20. czerwca 1895 

L. 50661).

W części X X X IX . D ziennika ustaw państwa z dnia 
11. czerwca 1895 Nr. 79, ogłoszone zostało rozporządzenie
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M inisterstwa spraw wewnętrznych, sprawiedliwości, handlu 
i rolnictwa z dnia 9. czerwca 1895, o zapobieganiu i tłu ­
mieniu pomoru świń (zarazy świń), tudzież pouczenie o obja­
wach, wśród których pomór świń (zaraza świń) zwykle wy­
stępuje.

To rozporządzenie opiewa:
Na podstawie postanowień §. J. ogólnej ustawy o cho­

robach stadnych z dnia 29. lutego (Dz. u. p. Nr. 35), Mi­
nisterstwo spraw wewnętrznych w porozumieniu z M inister­
stwami sprawiedliwości, handlu i rolnictwa zalicza pomór 
świń (zarazę świń) do chorób zaraźliwych, wymienionych 
w pierwszym ustępie powołanego paragrafu tej ustawy.

W skutek tego mają być stosowane do tej epizoocyi 
stosowane przepisy ogólne I, II, III , V, VI, V II i V III 
rozdziału tej ustawy i wydanego do niej rozporządzenia 
wykonawczego (Dz. u. p. Nr. 36), ja k  niemniej i przepisy 
karne ustawy z d. 24. m aja 1882 (Dz. u p. Nr. 51) i roz­
porządzenie ministeryalne z dnia 8. grudnia 1886 (Dz. u. 
p. Nr. 172), o ile niem zmienione zostały przepisy rozpo­
rządzenia wykonawczego z dnia 12. kwietnia 1880 (Dz. u. 
p. Ni'. 36), wydanego do §. 18 ogólnej ustawy o chorobach 
stadnych z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35).

Nadto celem zapobiegania i tłumienia tej choroby, 
której objawy równocześnie podaje się do wiadomości, wy­
daje się jeszcze następujące zarządzenia:

§. 1. Skoro o wybuchu lub podeji'zeniu pomoru świń 
(zarazy świń), stosownie do §§. 15. i 16. ustawy z dnia 25. 
lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 35) o chorobach stadnych, na­
czelnik gminy (przełożony obszaru dworskiego) otrzyma 
przepisane uwiadomienie, albo gdy dowie się on w jak ikol­
wiek sposób o wybuchu tej zarazy lub też o objawach cho­
robowych, wzbudzających podejrzenie istnienia tej choroby, 
względnie o podejrzanych wypadkach padnięcia świń, ma 
bezzwłocznie donieść o tern politycznej władzy powiatowej, 
podając znano mu okoliczności towarzyszące i zarządzić na­
tychm iast odosobnienie świń jeszcze zdrowych od chorych, 
wzbronić wszelkiego obrotu nierogacizny na dotyczącem 
obejściu, a temsamem zarządzić także zamknięcie chlewów.

§. 2. Po otrzymaniu doniesienia ma polityczna w ładza j 
powiatowa wysłać tam bezzwłocznie weterynarza urzędo­
wego, a w razie jego przeszkody, weterynarza m ieszkają­
cego najbliżej zapowietrzonej gminy, celem przeprowadze­
nia dochodzenia, w szczególności w ykrycia źródła zarazy, 
oraz zarządzenia i wprowadzenia w wykonanie środków 
wcterynarsko-policyjnych.

§. 3. Świnie dotknięte pomorem (zarazą świń) lub o tę 
zarazę podejrzane należy odosobnić od zdrowych wedle mo­
żności tak, aby te ostatnie zabezpieczyć od zarażenia, zaś 
zapowietrzone stajnie, chlewy, stanowiska zamknąć, a w ra ­
zie rozszerzenia się zarazy na więcej obejść pewnej miejsco­
wości lub gminy, zamknąć całą miejscowość lub gminę dla 
wprowadzania i wyprowadzania nierogacizny.

Zamknięte obejścia należy oznaczyć tablicami, na któ­
rych panująca zaraza „pomór świń“ ma być oznaczona wy- 
raźnem i dużem pismem.

Miejscowości zamknięte mają być oznaczone przez po­
stawienie przy wchodach i wychodach tablic ostrzegawczych 
z takim samym napisem (jak  wyżej) i dodatkiem : „Miej­
scowość zamknięta dla wprowadzania i wyprowadzania świń“.

W  miejscowości, w której pojawił się pomór u świń 
| (zaraza u świń), należy wzbronić wspólnego wypędzania na 

pastwisko i wspólnego pławienia naw et świń pozornie 
zdrowych.

W łaściciel ma wyznaczyć dla chorych świń osobnych 
dozorców, którym  nie wolno stykać się ze zdrową nieroga­
cizną ; winien dalej dostarczyć osobnych naczyń do karm ie­
nia i pojenia, jakoteż wszystkich innych sprzętów, potrze­
bnych do dozorowania i pielęgnowania świń i to oddzielnie 
dla zapowietrzonych, a oddzielnie dla jeszcze zdrowych.

§. 4. W okolicach nawiedzonych pomorem świń (za­
razą u świń), które winny być dokładnie oznaczone ile mo­
żności według granic naturalnych (rzek, gór, wałów kole­
jowych), należy wzbronić na czas trw ania zarazy wogóle 
obrotu świniami, a zatem wspólnego paszcnia świń, odpra­
wiania targów na świnie, jakoteż i kastrowania (miśkowa- 
nia świń).

§. 5. Świń chorych, u których spostrzega się oprócz 
braku apetytu, posmutnienia, zagrzebywania się w słomę, 
w szczególności także wymioty albo biegunkę (rozwolnie­
nie), lub znaczne znużenie, osłabienie ty łu  ciała, albo czer­
wono zabarwienie skóry, szczególnie koło uszu, brunatno- 
czerwone lub sine plamy na ciele, a szczególnie na pier­
siach, brzuchu, na wewnętrznej stronie odnóż, zlepienie ócz 

! śluzem lub kaszel, nie wolno poddawać rzezi celem spoży- 
I  a mogą one jedynie być zabijane pod dozorem miejscowej 
I policy i celem nieszkodliwego ich usunięcia.

Mięsa z takich zwierząt nie wolno pod żadnym wa­
runkiem podawać do spożycia ludziom.

§ 6. Tylko w gminach, w których znajduje się w ru­
chu urzędownie zatwierdzony „Kafil-Desinfektor“ albo „ter- 

j  mochemiczny aparat “, służący wogóle do przerabiania pa­
dlin, można ze świń padłych lub zabitych z powodu po­
moru (zarazy świń), nie oddzielając z nich żadnej części, 
wyrabiać za pomocą tych aparatów tłuszcz dla celów te ­
chnicznych lub mączkę z kości i mięsa.

W  razie braku  powyższych warunków, świnie, które 
padły lub zostały zabite z powodu pomoru (zarazy świń­
skiej), muszą być bez oddzielenia jakiejkolw iek części za­
kopane według przepisów, na urzędownie zatwierdzonem 
ścierwisku (grzebowisku) po poprzedniem oblaniu tychże 
świeżo zgaszonem wapnem.

§. 7. Jeżeli choroba ta stwierdzoną zostanie u świń 
w stadzie pędzonem, należy zabronić dalszego pędzenia 
i zarządzić zamknięcie zwierząt, oddzielając chore od 
zdrowych.

§. 8. Naczelnik gminy (przełożony obszaru dwor­
skiego) miejscowości zapowietrzonej ma przedkładać co ty ­
dzień dokładnie wypełniony raport tabelarny o zarazie, 
w którym uwidocznić należy, ile w ciągu tygodnia, do któ­
rego raport się odnosi, było zapowietrzonych obejść i sta-
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łiowisk (chlewów), jakoteż ile chorych, wyzdrowiałych, pa- 
dłych i zabitych świń.

§. 9. Zarazę należy uznać urzędownie za wygasłą, 
skoro niema więcej zwierząt chorych i gdy w ciągu trzech 
tygodni, licząc od ostatniego wypadku wyzdrowienia lub 
padnięcia nie zaszedł żaden wypadek zachorowania, oraz 
gdy oczyszczenie i odwietrzenie wykonano podług przepi­
sów §. 20 punkt 7 ogólnej ustawy o chorobach stadnych 
z dnia 29. lutego 1880 (Dz. u. p. Nr. 85 i 3d).

§. 10. Znajdująca się w rozporządzeniu rainisteryal- 
nem z dnia 10. kwietnia 1885 (Dz. u. p. Nr. 14), jakoteż 
należącem do niego pouczeniu nazwa „zaraza świń“ do­
dana w nawiasie do słowa „róża. wąglikowa u świńw, ma 
być wypuszczoną i przekreśloną.

§. 11. Niniejsze rozporządzenie wchodzi w wykonanie 
dnia 25. czerwca 1895 roku.

Pouczenie o objawach, wśród których pomór świń (zaraza  
świń) zwykle występuje .

Pomór świń (zaraza świń) jes t zaraźliwą chorobą zwie­
rzęcą, która aż do najnowszych czasów w królestwach i k ra ­
jach reprezentowanych w Kadzie państwa była zupełnie 
nieznaną i dlatego hodowcy bydła nie zwracali na nią 
uwagi, częstokroć biorąc ją  za różę wąglikową u świń.

Jej zdolność zakażania jest jednak o wiele silniejszą 
niż róży wąglikowej u świń i zwykle zapada na nią wię­
ksza część, a niekiedy wszystkie świnie w zapowietrzonem 
obejściu, także i śmiertelność pomiędzy choremi świniami 
jest nierównie większa niż w razach róży wąglikow ej; 
z chorych większa część świń ginie.

Do jej rozszerzenia przyczynia się przedewszystkiem 
ruch handlowy nierogacizną, niemniej rozszerza się ona 
także za pomocą przenośników, a zwłaszcza przez służbę, 
miśkarzy (wałasznikó w), rozmaite przedmioty, a przede­
wszystkiem przez nawóz z zapowietrzonych chlewów i t. d.

W  obejściach, w których dokonano rzezi z konieczno­
ści u świń z powodu pomoru, powstają często na czas dłuż­
szy niebezpieczne źródła zarazy, a nadto stwierdzono ró­
wnież, że zaraza rozszerza się dalej przez mięso i odpadki 
z takich dobijanych świń.

Mięso świń chorych na pomór jes t szkodliwe zdrowiu 
ludzkiemu i zwykle ma wygląd mięsa ugotowanego.

Osobliwie roznoszą często zarazę świnie, które tylko 
lekko chorują, albo które są więcej odporne przeciw tej 
chorobie, ja k  to ma właśnie miejsce u świń krajowych nie- 
krzyżowanych z rasami angielskiemi, u których tylko prze­
mijającą chwilową niedyspozycyę (niedomaganie) spostrze­
gamy. Najmniej odporne są młode świnie (prosięta i podrostki).

Zarazek chorobowy roznosi się z wydechanem powie­
trzem, z plwociną i wydzieliną, wyrzuconą wskutek kaszlu 
chorycb zwierząt, z wspólną paszą względnie z resztkami 
pokarmów (paszy), pojłem (napojem), odchodami, moczem, 
nawozem ze stajen zapowietrzonych, z resztką podściółki, 
sprzętami stajennymi itd.

Choroba polega na zapaleniu płuc, jelit i kiszek ze 
znacznem zniszczeniem błony śluzowej tychże. W  wielu 
wypadkach przyłącza się ciężkie zajęcie chorobowe nerek 
i wogóle organów moczowych. Często na błonie śluzowej 
pyska, gardła, k rtani i tchawicy występują, podobne zmiany 
jak  na błonie śluzowej jelit i kiszek. Objawy chorobowe 
uw ydatniają się rozmaicie stosownie do tego, czy więcej za­
jęte  są płuca lub jelita, względnie cały przewód oddechowy 
lub pokarmowy.

Choroba rozpoczyna się brakiem  chęci do jedzenia 
i pragnieniem, znacznym upadkiem sił zwierząt i przygnę­
bieniem ogólnem, a w szczególności osłabieniem ty łu ; chód 
jest kołyszący się i chwiejny, nogi jakby sztywne, kroki 
krótkie.

Świnie leżą wiele, zagrzebują się w słomie i wstają 
tylko niechętnie i z trudnością, k rząkają rzadko i uderza­
jąco chrapliwie, kaszlą słabo często ledwie dosłyszalnie 
i krótko, oddychają szybko z widocznym ruchem ścian 
brzusznych.

Niejednokrotnie uważa się w początku choroby i w dal­
szym przebiegu wymioty albo także biegunkę krwawo za­
barwioną, niekiedy odchodzi kał zbity w małe kłębki, 
krwawo zabarwiony lub pokryty grubą warstwą krw a­
wego śluzu

( ’bore zwierzęta gorączkują silnie, drżą na ciele, skóra 
w dotyku raz ciepła to znowu chłodna i częstokroć miano­
wicie koło uszów, na ryju, pod szyją, na brzuchu, na we­
wnętrznej powierzchni ud żywo czerwono zabarwiona a za­
barwienie to aż do sinego dochodzić m oże; w przeważnej 
ilości wypadków występuje w ysypka z tworzeniem się stru­
pów. Początkowo oczy łzawią, wnet jednak zlepiają się cią­
gnącą się ropną wydzieliną i pozostają na pół przymknięte. 
Zwierzęta chudną szybko i częstokroć giną po kilku dniach ; 
niekiedy jednak  trwa choroba kilka tygodni, rzadziej także 
miesiące.

Objawy chorobowe u trzody chlewnej świeżo zakupio- 
nej występują zwykle wnet po wprowadzeniu i są tak wy­
bitne, że nawet przy małej uwadze służby nie mogą być 
niespostrzeżone.

W łaściciel trzody, gdy spostrzeże lub dowie się o nich, 
obowiązany jest donieść bezzwłocznie Zwierzchności gmin­
nej, celem natychmiastowego zarządzenia i wprowadzania 
w wykonanie odpowiednich środków zmierzających do za­
pobieżenia dalszemu rozszerzaniu się zarazy, dotąd bowiem 
nie są znane skuteczne środki lecznicze dla tej choroby 
i wobec szybkiego przebiegu choroby i znacznych zmian 
w organach niezbędnych do utrzymania życia, leczenie tak  
chorych zwierząt — ja k  z góry przewidywać trzeba — by­
łoby bezskuteczne.

Co się podaje do powszechnej wiadomości.

l
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Obwieszczenia c. la m ir in i i lw a .
L. 5 1 8 4 5 .  Podaje się do powszechnej wiadomości, że 

król. węg. Ministerstwo dla rolnictwa, przemysłu i handlu 
rozporządzeniem z 18. czerwca 1895 L. -18 459, zakazało 
wprowadzać świnie z Galicyi do W ęgier, nadmieniając, żc 
transporty świń, które przybędą po 20. czerwca b. r., bez­
warunkowo będą zwracane na koszt właścicieli.

Lwów, dnia 20. czerwca 1895.

O G Ł O S Z E N I  A.

D Y C H A W I C & N E  K O N I E  |
R adykalne  l e c z e n i e  P r o s z k ie m  a s tm o w y m  | |

(Asthnapulver der Apothcke Donner in Neuenburg).
^  4 do 5 pudełeczek po złr. P50 wystarcza na śg;

wyleczenie. 19—20 ^
Skład: Apothcke Drcchsel Joseplistadt, 15 iii mi. P

U l

P is a rz  ekonom icznv
pem bardzo dobrym, kaw aler w wieku 35 lat, z chlubnemi 
świadectwami, mogący odwołać się na rekomendacyę wszy­
stkich swoich dotychczasowych chlebodawców, poszukuje 
miejsca. Łaskawe zgłoszenia pod adresem : Pisarz ekonomi­

czny, poste restante Medyka.

R  z  e  p  a
pastewna ściernianka (Stoppelrubonsaamen) nasienie świeże 

i pewne, I litr I złr. poleca

J .  B u l s i e w i c ^
skład nasion w Bochni. 2—5

Fabryka fosfaiów Hoyermann & Co
w Bubenc koło Pragi

dostarcza pod znaną najostrzejszą kontrolą

MĄCZKĘ Z ŻUŻLI T
wyrobioną własnym procederem w najlepszej jakości, 
z 18 do 20"jo kwasu fosforowego, z którego 70 do 90° 0 
rozpuszczalnego w kwasie cytrynowym i 75 7n miału 
mączanego. T a w najwyższym stopniu rozpuszczalny 
kwas fosforowy zawierająca mączka żużlowa zaleca 
się bardzo do użycia zamiast Superfosfatu pod wszystkie 

ziemiopłody i na wszystkich rodzajach gruntu.

S z c z e g ó l n i e  ja ko  n a w ó z  na łąk i
polecamy naszą znaną, także do taniego zasilania 
gruntu kwasem fosforowym najlepiej wypróbowaną we 

wapno bogate

Żużle Thomasa
z 18n/„ k w a s u  fo sfo ro w e g o  i 7 5 n/0 m iału

Prima Stassfurter Kamit
dostarczamy wagonami w mniejszych partyach i jako 

dodatek do powyższych nawozów.
Na łaskaw e zapytania odpowiadamy natychmiast.

Dyrekcya.
12—?

5— 6Sześć jałówek rasowych
trzyletnich, już zacielnionych, po dobrych dojnych m atkach 
półkrwi (3 id  e n b u r g - H o 11 e n d e r na sprzedaż w Rajta- 

rowicach, poczta loco. A d re s : Zarząd gospodarczy.

B u h a j  k :  i .
Obora zarodowa półkrwi Bern-Simmenthal w Pałahiczach 
poczta Tłumacz, stacya kolei loco ma na sprzedaż 8 buhaj­
ków w wieku od 8— 17 miesięcy po 45 ct. log żywej wagi. 
2 2 Zarząd dóbr Pałahicze.

umpenufaagen
a l l er  A r t e n  lii r liii u  i - li ehe mul dffent- 
l iehe Zweeke, Lamlwhthseł iaft ,  Bauten 

mul Industrie.
V l ż I T I I I Ż l rr  • Nacl' "em Power-Barff-Patent- 
i ^ M J  1 1 1 * 1  I  • Inoxy^^nons-Verfahren.

Inoxydirte Pumpen
sind yor Kost geselidtzt.

gratis und franco. W. GARVENS, Wien, {

neuester, v e rb esse rte r  C onstructionen.

Decim al-, Centesimal- nnd Laufgewichts-
nnxiro o if An Holz n. Eisen, fftr Handels-, BrUCKenWaagen Verkehrs-, Fabriks-, landwirth- 

scbaftliche nnd andere gewerbliche Zwecke. P erson® *- 
waagen, Waagen fftr Hausgebrauch, Y lehwaafe*.

Commandit-Gesellschaft fur Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

I. Wallfischgasse 14 Kataiooe
I. Schw arzenbergstrasse 6. » « « •  »nd franco.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarz. Franciszka Katnera.


